Porady ojca psychologa
Sikorka

W słupku mojego ogrodzenia sikorki bogatki uwiły sobie gniazdko. Któregoś wiosennego dnia zaobserwowałem jak uroczy ptaszek wlatuje do, nieosłoniętego od góry, ogrodzeniowego słupka, pomyślałem, że wpadł i trzeba go będzie ratować, słupek to metalowa rura, która ma około półtora metra wysokości średnicę mniej więcej taką jak rozpiętość skrzydeł sikorki. Zanim doszedłem do miejsca gdzie zniknęła ptaszyna ona po prostu wyfrunęła. Zajrzałem w otwór – ciemno. Wróciłem za moment z latarką, w świetle na dnie metalowej tuby ujrzałem pięć nieopierzonych maluchów z otwartymi dziobkami głośno domagających się czegoś smakowitego. 
Byłem zafascynowany. 

Gdybym tego nie widział trudno byłoby mi w to uwierzyć, a jednak rodzice cały dzień wlatywali i wylatywali z czarnego otworu napełniając małe brzuszki łakomczuchów.

 Pełen podziwu  zastanawiałem się jak poradzą sobie maleństwa gdy dla nich przyjdzie pora opuszczania tego niezwykłego gniazdka.
Którejś nocy przeszła burza, prawdziwe oberwanie chmury. 
          Często jestem mało wrażliwy i nieuważny, nie dostrzegam rzeczy drobnych a istotnych. Zwracam uwagę na te głośne, błyszczące i widowiskowe. 
          Podziwiałem istne hektolitry wody spadającej z nieba rozświetlanej błyskawicami przy jednoczesnym ogłuszającym grzmocie. 
          Po tym poruszającym spektaklu siły i potęgi wstał zaskakująco pogodny i cichy poranek. Z błogiego nastroju wyrwała mnie spóźniona myśl, która zaczęła przeobrażać się w strach, co z moimi uroczymi lokatorami. 
W biegu nadzieja walczyła z przerażeniem. Tak bardzo chciałem cudu, gdy zdrowy rozsądek podpowiadał mi, że za chwilę zobaczę pięć słabo opierzonych, milczących ciałek.
 Tak pragnąłem by rano nie okazało się już za późno.

 Zaświeciłem w ciemny otwór by poznać prawdę, rzeczywistość wycisnęła mi łzy z oczu.  Na dnie leżały nieruchome maleństwa ale nie same, na nich spoczywała  z rozpostartymi na kształt krzyża skrzydłami, martwa sikorka. Pisklaczki nie miały szans uciec przed nawałnicą, ale ona mogła. Wybrała bycie z nimi. 
Tak naprawdę to Ona pokonała nawałnicę, mały ptaszek o wielkim sercu.
         Ostatnio w pracy  miałem, że tak to określę, bardzo wymagającego sześcioletniego klienta. To co manifestował pokazując swoje cierpienie zgromadziło wokół niego dosyć pokaźne grono zaciekawionych osób. 
Choć nie ja byłem przyczyną jego bólu w tej konkretnej sytuacji na mnie wyładowywał burzę swoich emocji.
 Ja wiedziałem jedno, że muszę przy nim być choć nie wiedziałem jak sytuacja się zakończy.        Miałem świadomość, że dla obserwujących mnie osób to co się dzieje może być niezrozumiałe i przerażające. Zza pleców słyszałem głosy, trzeba wezwać policję….To było dla mnie trudne doświadczenie.
          Nagle z rewelacyjną, pomocną interwencją przyszła nam moja pani dyrektor, to dzięki niej klient opanował własne emocje i nastała cisza.

     Tego dnia przed wyjściem z pracy poszedłem jej podziękować. Wówczas usłyszałem coś co wewnętrznie mnie powaliło, powiedziała „ nigdy w takiej sytuacji nie zostawię pana samego”.

    Przed blisko trzydziestu laty, moja żona powiedziała mi „…… nie opuszczę cię aż do śmierci”, weszła w ciemno we wszystko co miało nadejść. Zawsze wierna własnej decyzji, nieoceniona moja pomoc i najlepszy przyjaciel.
          Bóg wyprowadzając Izraelitów z niewoli egipskiej przedstawił się imieniem „Jestem, który jestem”

          Bez wątpienia w „obecności bez względu na wszystko jest coś Wielkiego, coś Boskiego.

Wszystkim, którzy przeczytali i którzy  bardziej pragną  BYĆ  niż bywać życzę wytrwałości
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